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Przesilenie Hadó le.
Polska stanęła w  obliczu oo- 

Wego kryzysu: przesilenie gabine­
towo jest już faktom dokonanym. 
Na mocy decyzji Rady Ministrów, 
poprzedzonej odpowiednią uchw ałą  
zarządu Klubu PSL. prezydent mini­
strów W incenty Witos w-niósł na 
roce' Naczelnika Państwa prośbę o 
udzielenie dymisji całemu gabine­
towi.

Nie ulega żadnej w ątpliw ości, 
iż w niesioną dymisja zostanie przy­
jęta  i że ¿Naczelnik Państw a p'0.

rzy p. W itosowi i jego rządowi 
p dn ien ie  sw ych obowiązków do 
czasu utworzenia nowego gabinetu.

Kiedy to nastąpi? Odpowiedź 
na to pytanie dla znaw cy stosun­
ków Sejmowych jest niemożliwa. A 
niem ożliwa dlatego, iż stosunki w e­
wnętrzne w  Sejmie są tak zo gm at­
wane, wzajem ne w alki pomiędzy 
poszczególnymi Klubami poselskimi 
tak zaognione, iż szybkie utworze­
nie gabinetu parlamentarnego jest  
wprost wykluczone.

W Sejmie naszym • w roku 1019, 
t. zn. w  pierwszym roku jego prac, 
mieliśmy sam ych polskich stron­
nictw  9; dziś po blisko tr z y le tn iem 
istnieniu Sejmu, po domaganiu się  
ze strony opinji społecznej konsoli­
dacji stronnictw, —  mamy Klubów 
poselskich polskich aż 12. Dodajmy 
do tej liczby Klub posłów komuni­
stycznych, 4 stronnictw a żydowskie 
i 2 niem ieckie, a będziemy m ieli na 
412 posłów aż 19 Klubów.

W yłączm y z tego przykrego 
rachunku stronnictwa żydowskie, 
niem ieckie i Klub komunistyczny, 
bowiem one w  żadnych kombinacjach, 
mających na celu utworzenie no­
w ego rządu udziału brać nie będą, 
zastanówm y się  tylko nad stronnict­
wami pdlskiemi, ich siłą, wzajem ­
nymi stosunkami i gotow ością do 
w zięcia  udzinłu w rządzie.

Stwierdzić zaraz na początku 
należy, iż z pośród 12 polskich ston- 
nictw  tylko 2 Kluby posiadają po­
nad 50 posłów, reszta zaś t. zn. po­
zostałe 10 poniżej 50 postów.

W szystkie te stronnictw a dzielą 
się zasadniczo na trzy mniej w ięcej 
zwarte bloki, pozostające między 
sobą w  gorącej w alce, alo za to 
żaden z tych bloków zdecydowanej 
w iększości nie posiada.

I Blok prawnicy, do którego 
wchodzą: Związek Ludowo-Narodo­
w y (N. D.), Narodowo-Chrześcjańskie 
stronnictwo ludowe, czyli grupa Du- 
banowicz-Teodorowicz, Chrześcjań^ 
ska Demokracja i Klub Katolicko- 
Ludowy liczy razem 130 posłów.

II Blok rządowy-centrum sta­
nowi: Polskie Stronnictwo Ludowe, 
Narodowe Zjednoczenie Ludowe, czy­
li grupa Skulskiego, Klub Miesz­
czański i Klub Pracy Konstytucyj­
nej— razom 158 posłów.

. HI Blok lew icy: Polska Partja  
Socjalistyczna, Narodowa Partja Ro­
botnicza, Polskie Stronnictw*) Ludo­
w e .W yzw olen ie“. Polskie Stron­

nictw o Ludowe (lew ica) liczy łącz­
nie 94 posłów.

W szystkie Kluby pozostałe ra­
zem z dzikimi— 30 posłów.

Absolutna zaś w iększość w  
Sejmie w ynosi— 207 posłów, t. zn. 
połowa plus jeden.

Z tego obliczenia widzimy, iż 
ani rząd prawicowy, ani centrowy, 
ani lew icow y w iększości w  Sejmie 
mieć nie będzie. A żo rząd centro- 
w o-lew icow y jest niemożliwy, gdyż 
kooperacja,stronnictw  ludowcowych  
z robotniczemi z powodu skanda­
licznej polityki gospodarczej cen­
trum ludowego i  rządu W itos-Skul- 
ski jest wykluczona, pozostaje w ięc  
na gruncie naszego parlamentu je ­
dyna kombinacja: rząd prawicowo- 
centnnvy. t. zn. rząd W itos-Skulski- 
Dubanowicz-Dm owski. W tym tylko 
wypadku rząd parlamentarny w  Pol­
sce  powstanie.

Jeśli ta kombinacja zawiedzie,

Yrxsrurr r.>

co jest możliwe, gdyż rząd W itosa 
ustępując, głów nie w  swej dekla­
racji w ystępuje przeciw antirządo- 
wej i antipaństw’Owoj agitacji pra­
w icy ,— powstaje m ożliwy jedynie  
gabinet urzędniczy.

Tak w ięc Sejm— będąc już na 
wym arciu, a w łaściw ie  umarły już 
w  zdrowej opinji społecznej, Sejm, 

^który swoją polityką w  ostatnich  
m iesiącach doprowadził do kata­
strofy finansowej i gospodarczej 
Polskę, który doprowadził do ogrom- 
nogo wzburzenia masy robotniczo w 
m iastach, który tolorował egoistycz­
ne rządy W itosa,— obdarzy nas obec­
nie gabinetem urzędniczym.

W obliczu nowego kryzysu rzą­
dowego, w  obliczu strasznych  
wstrząśnień gospodarczych, w  per­
spektyw ie gabinetu urzędniczego,—- 
hasło rozwiązania obecnego Sejmu 
staje się już— palącem.

B. F.
nsanur&s.o

l i t e - :  7

(Korespondencja w łasna „Pracy“).

Od kilku dni jestem w tym tyglu 
gdzie na wolnym ogniu cierpień ludz­
kich smażą się olchouiozne-socjalne re­
cepty mające uszczęśliwić ludzkość, 
6tworzyó nowe żyoie i „nowy zaprowa­
dzić lad“.

W szeregu listów podzielę się z 
czytelnikami wrażeniami, w miarę tego 
jak napływać one będą. Nie szukajcie 
więc w dzisiejszym liście odpowiedzi na 
wszystkie te pytania, jakie cisną się 
Wam na usta. Na wszystko przyjdzie 
ozas...

...Pociąg wolno wjechał na granicz­
ną polską stację. Stacja, docna spalona 
w czasach ubiegłych wojen, nio rozbu­
dowała się jeszcze. Kilka wagonów bez 
kół mieści w sobie urzędy stacyjne, na 
przyległych błoniach rozłożył się obóz 
repatrjantów, wracających do kraju oj­
czystego. Pogoda sprzyja. Powycho­
dzili więc z wagonów, jedni warzą sobie 
strawę w kociołkach, inni układają w 
kuferkach resztki ocalonego i porozrzu­
canego przy niedawnej bolszewickiej 
rewizji mienia.

Naszo formalności paszportowo. trwa­
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ją krótko. Za chwilę pociąg rusza i oto 
wjeżdżamy na terytorjum Sowdepji. Na 
samej naszej granicy stoi z karabinem 
na piecach nasz żołnierzyk. Rogatywkę 
z fantazją nasunął na ucho, i choć stoi 
w niedbałej pozio, z postawy :jego wi­
dać, żo jest to kadrowy żołnierz, w y­
ćwiczony członek zbiorowego ciała — 
armji.

0  trzy kroki od niego, pod zawio- 
Bzoną na wysokiej tyczce czerwoną cho­
rągiewką, którą wystrzępiły wiatry l 
burze, stoi w dosłownem znaczeniu tego 
słowa obszarpaniec z karabinem. Jeno 
ton karabin, przewieszony przez ramię 
na postroiiku oraz sukienna czapka, 
przypominająca pruską pikelhaubę i oz­
dobiona dużą czerwoną gwiazdą sowico- 
ką, znamionują, że mamy przed eobą 
przedstawiciela czerwonej armji.

Dwie postucie—dwa światy.
1 ociąg, sapiąc i wyrzucając kłęby 

czarnego dymu, unosi 6ię coraz dalej. 
Mijamy miasta, wsie i osady. Widok z 
okna wagonu nio wielo dajo nowych 
wrażeń. Wszakżo i to obserwacjo z lo ­
tu ptaka już dają pojęcio o nędzy, jaka 
wyziera z każdego kąta. Stacjo zawa­
lone są „trupami- lokomotyw i wago­
nów, tworzących istno cmentarzysko. 
Nawet i będące w ruchu wagony noszą 
ślady zniszczenia. Jedno pokrzywiły 
się, innym brakujo części ścianek, roz- 
kradzionycłi na opał, a zapalanie się osi 
u wagunów jest tak powszechnem zja­
wiskiem, żo co chwila pociąg zmuszony 
jest stawać, aby ugasić płonącą maż- 
nicę.

Porony stacyjne zmieniły swój wy­
gląd. Zaginęła barwność tłumu, tak mi­
lo nęcąca niegdyś oko i nadająca mu 
specjalny koloryt, zamarł zgiełk l wrza­
wa, zamarło życie.

Wszyscy milczą i chodzą jakby  
strwożeni. Czuć, te  nad wszystkiem  
ciąży twarda ręka czerezwyczajki.

Boję się przedwcześni« wyprowa­
dzać wniosków z mej krótkotrwałej ob­
serwacji, ale jestem przokonany, żo lu­
dowa pieśń rosyjska zamarła. Nie s ły­
szałem jej zupełnie, choć dawniej roz­
brzmiewała ona wszędzie....

...Nareszcie w oddali zamajaczyły 
się kopuły cerkiewne.

To Moskwa...
1 oto jestem w stolicy Lenina l 

Trockiego...
Po długich targach »Izwozczyk, 

za .czetwiertak* wiezie mnie do miasta.
Ci, którzy znają Rosję przedbolsze- 

wicką, zapewne niepomiernie się zdzi­
wią, dowiedziawszy Bię, że moskiew-ski 
.izw ozczyk“ podjął się mDio przewieźć 
do miasta za dwadzieścia pięć kopiejek.

Niech się przestaną dziwić. „Cze- 
twiortak- w obecnym języku znaczy 25 
tysięcy rubli.

Jadę tedy do miasta.
Ruch na ulicach duży. Jest to ruch 

wybitnie .handlowy" każdy niesie Jakiś 
pakunek lub worek. Ow niesie pasko­
wać, ten nabył już w pasku. Idą śmia­
ło, bo niedawny dekret o wolnym hand­
lu nadał im prawo paskowania.

Pod murom domów szeregi przo- 
kupniów ze s traganam i lub koszykami. 
Bardzo pow ażny  procent tych p r z e k u p ­
niów stanowi inteligencja w ten sposób, 
zarabiająca na «we utrzymanie. Na stra­
ganach tych można dostać funt chloba 
za 3,000 rb , jab łk o  za ;2 /'00  rb., funt 
śliwek za 7,0. 0 rb., dwa kawałki cukru 
kostkowego za 1,501 rb , ciastko za 8000 
rb., jeden karmelek za 1000 rb., funt 
kartofli za 1000 rb. itd.

Sklepy przeważnie pozamykano. 
Funkcjonuje zaledwie kilkanaście. Kup­
cy nie dowierzają dekretowi o wolnym  
handlu i obawiają ¡qę ujawnić ukryto 
towary, aby nio podległy konfiskacio.

Wolą więc handlować tymczasem  
przez przekupniów ulicznych. Ceny po­
dano ud* rzają nas swoją fantastyczną 
wielkością. Wszystko liczy się na ty ­

siące i dziesiątki tysięcy i zupełnie słu- 
sznie zo względu na ich wartość; język  
ludu  nazwał je „priwiennikami* „dwu- 
griw io nymi“. Usłyszawszy te cony za­
interesowałem się wysokością płac ro­
botniczych i zapytałem o to tych pra­
cowników kolejowych, z którymi miałem 
styczność w czasie podróży. Odpowiedź 
ich podaję bez żadnych komentarzy:

„Ja powiedział mi konduktor ko­
lejowa: „otrzymuję płacy zasadniczej 8 
tys. rubli sowieckich, do tego dochodzą 
dodatki drożyźniano ,i t. zw. .godzino­
we“, stanowiące dwa razy tyle. Ogółem 
moja płaca miesięczna nio przekracza 
10-ciu tys. rubli sowieckich. Taką sa­
mą płacę, w'obec zrównania płac, otrzy- 
mujo cala obsługa pociągu“,

Mlecz.

Z ło d z ie je  rz ą d z ą  c z y  p r a w o ?
( P o t ę g a  p a s k a r s t u a ) .

Rozwydrzenie przepotężnej już dzi­
siaj hydry złodziejsko paskarsko-speku- 
la nok i ej, tuczącej się krwią i potem na­
szym, na żywym ciele Państwa i Narodu, 
rozszarpywanym na kawałeczki,— prze­
biera już zaisto miarę. Chaos powszech­
nego niemal złodziojstwa, łapownictwa, 
nadużyć, łajdactw, spekulacji, gry czar- 
nogieldziarskioj, paskarstwa, żądza zy­
sku i wyzysku — w ostatnich już cza­
sach odbiera nam resztki cierpliwości.

Społeczeństwo, a przedewszystkiom 
klasa pracująca czuje, że jest  coraz go­
rzej i wielkim głosem woła w obliczu 
niebezpieczeństwa, grożi\cogo zo strony 
bandytyzmu społecznego i anarchji mo­
ralnej — o ratunek. Corychlej — każ­
da chwila o latach stanowi bowiem — 
Polska m uii w ym ieść  ten brud, jakim  
zaszła jej gospodarka.

Atmosfera etaje Bię coraz duszniej- 
sza. Włosy na glowio powstaj^, gdy  
eię czyta o coraz to nowych, coraz ho- 
rendalniejszycb skandalach. Rekord w 
skandalach wziął jednak ten, który w y­
prowadza na światło dzienne .M yśl Nie­
podległą“ z d. 10 września J4k 5G9.

W dniu 80 czerwca 1020 r. pośred­
nik handlowy w Warszawie, Mezachjasz 
Ostrogórski złożył wachmistrzowi żand. 
Staniszewskiemu w obecności st. żand. 
Kłuszyńskiego zeznanie, obciążające nie­
jakiego Sterna, oberzłodzłeja, oberpaska- 
rza 1 oberłotra warszawskiego.

Jak zoznał Ostrogórski, którego 
szef utrzymywał stosunki handlowe za 
Sternem — ten ostatni, dawniejszy roz- 
woziciel piwa, za „pośrednictwem“ swej 
żony, którą zniewolił do zostania ko­
chanką niemieckiego intondenta, d r a  
Ekelmanna, otrzymał dostawę mięsa dla 
armji niemieckiej i tu już zaznaczył Blę 
szeregiem złodziejstw i oszustw. Umiał 
się jednak z każdej opresji „wykręcić“. 
Po ustąpieniu Niemców Stern na spćłkę

MAREK TWAIN.

Mój pierwszy 
występ literacki.

I
Mając la t trzynaście byłem  bystrym  

ch łopcem , naw et bardzo bystrym , jak 
mi się  podów czas w ydaw ało. W tedy to  
poraź pierw szy postaw iłem  sw oje  
kroki ra  arenie publicystycznej, w yw o­
łując nadzw yczajną sen sa cję  w ca lem  
m ieście .

Tak było istotn ie. W ywołało to  
we m nie uczu cie dumy. Ja.:o u czeń  ze ­
cerski p łonąłem  gw ałtow ną żądzą s ła w y ., 
B yłem  ambitny. Pracow ałem  w ów czas^  
u sw ego  wujka, w ydaw cy pism a .T y g o ­
dniowy Przegląd Hannlballskl* (prenu-' 
m erata roczna płatna konieczn ie z g ó r y ' 
w ynosiła 2 dolary, — 500 prenumerato-,«  
rów w ypłacało  należn ość drzew em , ka­
pustą i brukwią wybrakowaną na targu).

Zdarzyła się  raz latem  cudow na  
okazja. Wuj w yjeżdżając z m iasta, za ­
pytał mnie, Cty potrafię sam  w ydać nu­
mer. O czyw iście, io  nie w yrzekłem  się  
spróbow ać szczęśc ia  na now ej arenie  
działania.

N aszym  zaw ziętym  w spółzaw odni­
kiem, wydaw cą konkurencyjnego pism a, 
był niefaki Htghint. Od pew nago czasu  
zadurzył się po uszy w jakiejś kokietce. 
Miało to taki skutek, źe jeden z przy­
jaciół znalazł na łóżku n ieszczęśliw ca  
kartkę, w której d onosił, i e  życie sta ło  
mu się n ieznośnym  ciężarem  i że z tego  
powodu zaw ierza s ię  utopić w N ied ź­

wiedzim Potoku. Z atrw o żo n y  p rzy jacie l  
pobisgł nad brzeg i ujrzał H ighlnsa  
b rn ą c e g o  z t ru d e m  od ś ro d k a  ku b rz e ­
gowi. Zm ienił  on  bow iem  p ierw o tny  
z a m ia r  —  p o s tan o w ił  się nie topić.

P o  p a r u  dn iach  o  w ypadku wie* 
dzia ło  ća łe  m ia s to  (widział to  jed n ak  
ty lko przyjaciel).  C iekaw si i lo tn le jsze-  
go um ysłu  robili ty s iące  przypuszczeń . 
J a k o  praw dziw y dziennikarz, • w y czu w a­
jący  pu ls  życia i z i in te r e s a w a ń  publicz­
n o śc i  w H inn iba l iu ,  nap isa łem  o z d a rz e ­
niu na jn iep rzyzw oitsze  sp raw ozdan ie ,  
¡ I lu s trow ane  o d p o w iad a jącem i treści ry­
sunkam i,  w yclę tem l scyzo ryk iem  n a  
drzew ie. J e d e n  z ry su n k ó w  p rz ed s taw ia ł  
H:ghln*'a b ro d z ą c e g o  w rzeczce  w k o ­
szuli, z l a t a r k ą  w rę k u  i b a d a ją c e g o  głę­
b o k o ść  rzeczki t rzc iną .

C a ła  m oja robota w ydaw ała mi eię 
niezw ykle zabawną i w tem  co  robiłem  
nie w idziałem  nic n iem oralnego.

Z adow olony ze sw ego  czynu zasta ­
naw iałem  się  nad tem , cobym  m ógł 
je szcze  apaocić. P rzyszło rai no m yśl,
i o  byłoby rzeczą ciekaw ą i sprytną za­
rzucić Jaklo łajdactw o w ydaw cy m iajsco- 
wej gazety  wiejskiej.

Jak pom yślałem  tak zrobiłem . N a­
pisałem  artykuł w k szta łcie parodji na 
.P ogrzeb  sir John'a M oor'a . —  Arty­
kuł— żeby prawdę rzec — wypadł słebo.

N astępn ie rozprawiłam  się  z d w o­
ma wybitnym i obyw atelam i, nie d la tego  
lob y  na to  zasłużyli, lecz  jedynie dla 
ożyw ienia i urozm aicenia pism a.

Prócz teg o  w sp osób  delikatny prze­
jechałem  się  po  przyjezdnym  b ohaterze  
dnia, znakom itym  krawcu z O ueensy.

z Szeinem (szefem Ostrogórskiogo) roz­
począł wyrób i dostawę marmolady dla 
Magistr ttu m. Warszawy i tu w dalszym  
ciągu kradł 1 oszukiwał. Cukier otrzy­
mywany od miasta, kradł, a do surówki 
dodawaj sacharynę. Okradał toż swego 
spólnika Szeina. Storn sprzedał na le­
wo, na niekorzyść tylko Szeina, cukru 
za 1,200,000  mk. (podówczas — rok to­
rn ul). W sprawie toj zwołano Sąd „.po­
lubowny“, z adwokatow warszawskich: 
Ettingera (!), Flauma i Cedorbauma (I). 
Adwokaci orzekli, żo sprawa jost kry­
minalna. Szein ,baf s ię“ jednak skan­
dalu, Storn bowiem, kradnąc cukier» jo- 
dnoczeinie przekupywał w Magistracie 
warszawskim komisje odbiorczo (kon­
troler Zakrzewski, inspektor U. W. i 
L. Duszyński), gdyby się więc machina­
cje złodziejskie wydały — nietylko, że 
.zasypanoby* cały gzerog łapowników 
ale Magistrat skonfiskowałby Szeinowi 
jako spólnikowi domy. To toj awantu­
rze latem 1020 r. Stern rozpoczął do­
stawy dla wojsko; za „zarobione“ pie­
niądze kupił soblo szybko trzy kamie­
nice i teatrzyk .Qui pro Quo“. Nawią­
zał 4akżo stosunki z osławionym Puznp* 
pem, Mo którego począł dostarczać m ar­
moladę, kradnąo i oszukując na potęgę, 
mając do pomocy Bforę łapowników i 
pośredników.

Po złożeniu zeznania tego w dn. 80 
VI— 1920 r. M. Ostrogórski oświadczył 
.dodatkowo“ wachm. Staniszewskiemu:

„Panie! f’an myśli, żo mu (Sterno­
wi) coś Pańskie śledztwo zrobi. ¡Późnioj 
ślodztwo przejdzie do innych rąk, to on 
Bobie już poradzi. On samego Pana B o­
ja przekupi (II). On i prokuratora prze- 
cupi. Co on ma na swoim sumieniu, ta 
nny już dawno byłby powieszony, a 

, emu nic. Ja nie wierzę w to, żeby 
Sternowi coś się stało. Niech Pan liczy  
się z tym, że tam, gdzio on zarabia a

właściwie kradnie setki miljonów marelŁy 
to on rzuci na ten cel kilka miljonów!-' 
marok, wyższe władzo wezmą W am  
rąk ślodztwo i zabronią W am  w ięcej1 
zajmować się tą sprawą. Urządzą W a m  
jaki kawał i wpakują Wae obu do wię­
zienia. On Was zgniecio, zmiażdży, a  
sam dalej będzio Skarb okradał. I co ­
pan myśli o tym? . Sejmowa Komisja 
Śledcza już rok temu badała tę »prawę.
I co mu zrobili? Nic. Nasz rząd ma 
złych pomocników i dlatego nie poradzi 
sobie z takiemi aferzystami, jak Storn. 
Pan wie, dlaczego nasze żydki nie chcą 
kupować pożyczki państwowej? Bo oni 
wiedzą, że wszystkie pieniądze, co lu ­
dzie dadzą na pożyczkę państwową do 
skarbu, to zo skarbu taki Stern 1 inni 
wybiorą, a państwu pozostaną tylko 
długi, które przy takiej gospodarco nio- 
wiadomo kto będzie płacił. Takich ma- 
chórów, jak Stern, mamy kilkudziesię­
ciu. Alo jakby Panom udało się obalió 
tylko jednego Storna i odebrać mu to, 
co ukradł, to wtedy już Wam łatwiej 
poszłoby z Innemi, bo ludność miałaby 
do Was zaufanie i pomagała Wam*.

Proroctwo Ostrogórskiego spraw ­
dziło się. Staniszew ski aresztował 
Sterna, lecz wkrótce sam się  dostał 
do w ięzienia, a Storna wypuszczono 
i  do dziś dnia grasuje dalej. Sta­
niszew ski zaś siedzi od lipca także 
do dnia dzisiejszego!!! Bez śledztwa!

Stern dalej kradnie na potęgę 
Polskę i kupuje sobie domy.

Afera p ow yższa poruszyła oałą o* 
plnję zdrową w społeczeństw ie. Zadr­
żały  serca. Czekajmy, co na to pow ie­
dzą czynniki w łaściw e.

* J. K. W -skl.

[]o marginesie chwilf.
J e s z c z e  o  N i e m c a c h  u? P o l s c e

N asz artykuł w stępny z d. 7 bm., 
wzywający do rozw agi og ó ł niem iecki w  
P olsce  w o b ec  w ytężonej o n ieuczciw ej 
agitacji różnych podejrzanych p ro v o -  
dyrów o hokatystycznem  obliczu, wywołał 
natychm iastow ą odpow iedź .N e u e  Lo­
dzę r Zeitung".

Pism o t o —niew ątpliw ie w dobre|
, w ierze— stara aię ob a lić  um otyw ow ano  
tw ierdzenia n asze o  ukrytych celach  
w ysłanników  B erlina, spiskujących p rze­
ciw ko państw ow ości polsk iej w śród  
N iem ców  tu tejszych . Inspiracjo berliń ­
sk ie są  w edług „N. L. Z tj .“ .legendą*... 
M ieliśm y n iestety  a* za w iele  dow odów , 
żo ta rzekom a legenda potrafi jednak  
z a c ią iy ć  fatalnie na biegu I kierunku  
najistotn iejszych  spraw polskich. A to  
dlatego, że nie w szyscy  Niem cy w P o l­
sc e  potrafią zam knąć uszy na syrenia  
p odszepty  n iektórych  azczw anych dzia- 
iaczów  i publicystów  n iem ieckich , Im­
ponujących szarej m asło jeśli nie czem  
Innem, to  ch oćb y  egzotycznem l tytułam i 
naukow em i.

Byt to  w ieczn ie uśm iechnięty i zad ow o­
lony fircyk i pierw szy e legan t w całym  
naszym  S tan ie , a przytem  wszyatklem  
n iezw yciężony zdobyw ca serc.

Na każdę n iedzielę  n adsyłał do 
.P rzeg ląd u “ wierszyki o  najśw ieższych  
zw ycięstw ach  sercow ych . W iersz do- 
atarczony do m ego num eru nosił zagad­
kowy tytuł .M ary w H-iu“, m iało to  
prawdopodobnie o zn aczać Mary w Han- 
nlballu. Kiedy sk ładałem  ten utwór 
za w od ow ego  pożeracza  serc  dziew iczych  
i półdziew iczych — przeniknęła m nie od 
głow y do nóg przejm ująca jak mi się  
zdaw ało — iakra hum oru. Do w iersza  
dołączyłem  m alutką uw agę następującej 
treści: .T ym  razem  m im o w szystko za­
m ieszczam y w iersz;» prosim y jednak p- 
Johna G ordona Ranne!l‘a, aby sob l*  to  
zakarbow al na nosie , że my *byt aię c e ­
n im y i d latego  łaskaw ie prosim y, by 
zech cia ł na przyszłość, gdy mu przyjdzie 
ch ęć  naw iązania jakichkolw iek sto su n ­
ków z płcią piękną —  poszukać sob ie  
innych pośredników , a nie p osługiw ać  
s ię  w tym celu  naszem  pism em ".

Numer n areszcie w yszedł. Nigdy 
nie zdarzyło mi się w idzieć, ażeby jaka­
kolw iek  fraszka zw róciła na sieb ie  taką  
uwagę, jak m oje niew inne żarciki-

Popyt na .T ygodn iow y Przegląd  
Hannibollaki* w zrósł nadzw yczajnie. —  
B yło to plerwazym akutkiem pracy za ­
stęp cy  redaktora.

W czesnym  rankiem zjawił eię w re­
dakcji Hlghine z fuzją- Przekonaw azy  
aię, że padł ofiarą figla em arkacza (tak 
mnie nazwał), wydarł m nie tylko po­
rządnie za uszy. Tę£o.4*dnak samego

dnia zam knął awe przedsięb iorstw o i 
w yjech ał s  miast?. K rawiec zjawił s:ę * 
żelazk iem  i nożycam i. I on potraktow ał 
m nie pogardliw ie. W ieczorem  ró w n le ł 
w yjechał z m iasta.

Obaj zelżen i przezem nlo obywałel®  
zjawili s ię  z gro fb ą  staw ienia  mnie przed 
sąd . O deszli w zburzeni mą nędzotą.

N a s tę p n e g o  dnia w bojowym  za ­
pale w pad ł do redakcji naszej wydawca  
gazety  wiejskiej, żądny  mej krwi. Z nim 
jed n ak  skończyło  się  tem , że  przeba­
czy ł mi win« » zaprosił m nie dia u to ­
pienia gniew u do apteki na czarkę na­
lewki.

P o  powrocie do m iasta, wuj — zu­
pełn ie zresztą  bezpodstaw nie — gniew ał 
eię na m nie mocno. A przecież po­
pchnąłem  n a leżycie  rozwój gazety, a 
nadto wuj, pow inien być ml w d zięczn y  
N iechby tylko nie był w podró ły  nara­
ziłby się  n iezaw odnie na pokaleczen ie, 
porąbanie, zastrze len ie i spraw ę aądową  
za oszczerstw o .

Zresztą mój wuj złagodniał n ieco , 
gdy zajrzał do kelęgl prenum eratorów  i 
przekonał aię, że liczba ich pow iększyła  
aię o  liczbą n iepraw dopodobną — bo
o 32 now ych prenum eratorów , którzy  
doatarczyli górę drzewa op ałow ego , ka­
pusty, bobu 1 nlenzdającej aię do sprze* 
dania brukwi. Zapaeów tych starczyłoby  
w najgorazym razie dla Jednaj rodziny  
na przeciąg dw óch lat.

W ezyetko to  aaw dzięczał wuj m nia  
Jako zastęp cy  redaktora! I k tó ib y  w o ­
b ec  tego  mój plerwezy w ystęp  literack i 
odw ażył się  nazw ać nieudanym ? T ylko  
człow iek  zazdroenyl
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.N eue Lotker Zeitung' zapewnia 
M, że .Niemcy tutijel pragną Jedynie 
Swności i wolności obywatelskiej*, *e 
organizacja Niemców nie będzie ogre- 
ywną, lecz  bidzie tylko obroną na 
>ypnde’: beeprawla". »Gdyby sl? m a ło  
►kezaó—-pisze dalej publ;cy3ta „N. L.Z.'  
f-że M oś 7. kierowników (ruchu nie- 
tiieckiefo) ma jakieś inr.e cele i *amta-
7 na wleoUu, wówcjma my sami, Niem* 
ty, pozbędziemy się go, gdy tylko coś  
jodob^ego zauwaiymy“.

Zap«wniv«5a ,N. L. Ztg.* przy'mu- 
tmy z zndawolenlem do wiadomości, 
ajr.aczając jednak, t e  przypomnimy je 
hoi« we właściwym czasie, zwłaszcza 
ic ostatnie,—dotyczące unieszkodliwia­
na prowodyrów o »innyęh* celach i 
temiarach. (b)

» -  O""—*

O oświatę dla dzieci 
urzędniczych.
Do Centralnego Z. Z. K. Koło 

Zw. Zaw. Prac. kolejowych wystoso­
wało list, w którym pisze:
Dwa Ist« temu z Istniejących w Ło- 

(Iti męskich G rnnazjdw prywatnych upań-

Łwowione zottsło  tylko jedno gimnazjum  
lienia .Kopernika*, do którego nczę- 

foczell i uczęszczają obecnie przeważnie 
Izi’Ci zamożnych fabrykantów i bogatych 
«upców. R enta zaa śwdnich zakładów  
Unikowych męzklcb, kształcących dzieci 
biednych rodziców został* n-dal prywat, 
tymi. Z tego obecnie wywiązał się taki 
•tan rzeczy, ia  ci co posiadają miljony, 
pozatem mają jaszcze zapewnione prawic 
te bezpłatno kształcenie swoich dzieci w 
państwowy* aakladzie naukowym, a bied-* 
Tiiejsi zaś, do których należą kolejarze, 
moszą dla traka miejsc w tem jedynem  
jna wielką L ó ił  Państwowem G.ranazjnm 
kształć.ć swejn dzieci w prywatnych za­
kładach naukcwycb.

P on iew ei wpisowe W prywatnych 
Układach na bielący tok szkolny u* «lo­
tem zostało, aa razie na 40,000 mtarek 
od jednego dziecka i w miarę sptdku wa­
luty może sią jaszcze znacznie pudnitść, 
przeto la tk a  z pracowników kol:jo»ych  
przy jego poborach, wystarczających za­
ledwie na najskromniej»?, półnreslęczne  
utrzymanie, nie będzie mógł wcale płacić 
frffeowego, albowiem jeJeli pracownikowi 
od 3-ga dzieci wypadnie plac i  120 tys. 
Wpieowego pląs książki, papier, atrament, 

i kajety, ołOwki i td., które to przedmioty i 
tr.aterjały w ei^fu całego rokn wyniosą 
drogie 120 tya., to pracownikowi takiemu 
Kawet przy dzisiejszym ainoioiktt ,900*  
nic absolutnie z jego  poborów nie zosta­
łoby na życie i ubranie. Na zasadzie po­
wyższych danych, oraz dla uniknięcia 
ttnaUych nsstępstw  z pcwodu groiąceg«  
dzieciom kolejarzy wydalenia ze czkoły 
3ia hraku środków na zaplseenla wpi- 

upra«j«ie prosimy o jaknsjspie- 
szniejsze wystupuni,» <j0 edaośnych Wiedz 

I z żądaniem, aby dzieci kolejarzy io  czasu 
i dani« im możności kształcenia się w 

państwowych zafeładsefa naukowych kształ­
ciły się w prywainych zakładach aa k e n t  
kolei lab skarbu. Jednocześnie prosimy 
za2ą«a{ od W h iz  Admiatstraeyjaych jak- 
najtychlrjiłtga powiadomienia wszystkich 
prywataych zakładów naukowych, aby za­
kłady te nie napastowały dzieci kolejarzy
o wpisowe.

z  ż t f d a  l a n n s e n t l i z w m l a t f e i .  ~ ~

S y n d y k a t  d z i e a s i k a r z y  p o -  
■ n e r s f e i e t t .

nchwslił przystąpienie do Związku Dru­
karzy Polskich w Poznaniu celem wyda­
tnie »rej obrony Interesów ekonomicznych 
Inteligencji prasującej.

o  p 9 f t « l *  n a u c z y c i e l s k i e
w  W a rea m w rle .

Peastje naucayeiili w Wazszawie 
regulują „Komł^a Rześciu", estatnlo jed­
nak webee Możllweści nieukończenia 
przez „koaaieję sieeciu* prac o ustalę- 
niu płac na*ezye1ell w słŁok«h prywat­
nych i społeCBnyob aa rok azkfllny 102-1-32 
przed IS bm. przedstawiciele nauczyciel­
stwa zwrócili clę do »araądów e*kvł po- 
wytszyeh x wetwaniem, ab* wyrflacBy' 
personelowi szkolaewa tytułom wliMkj  
do dalczege cbraebunkfy pena^e sa sier­
pień i za wjcecień, oollMon« według 
podnlecionjrch o 100 proc. nowi obowlą- 
*ująef»h w ccerweu r. b.

f sur

Sprawy robotnicze
O slik\»id«!Wfinie zatargu w 

ps*x?.mv:ś!s budowlanym,
V/ poniedziałek w inspektoracie 

Pracy nl. Ewangelicka 17, o godz. 4 po 
poł. odbędzie się konferrnc-a przedstawi­
cieli Związku Budowlanego z praedsta- 
wiciclami Cecha M3j3lrów Murarskich i 
Ciesielskich. Celem konferer.c]i zwołanej 
przez Inareir.tora Pracy Wł. Wojtkiewicza 
jest zlikwidowanie zatargów pomiędzy 
majstrami a robotnikami zatrudnionymi w 
prMtnyślc budowlanym.

P r z e d s i ę b i o r c y  g w a i o ą  
p r a w u .

Zarząd Związku Robotników Budo­
wlanych Z. Z. P., w myśl decyzji ogól­
nego zebrania z dnia 8 września r. b. 
z upoważnienia poszkodowanych wystą­
pił na drogę sądową przeciwko przed- 
siębio stwu budowlanemu „Wende Klau- 
ze“ o wynagrodzenie zatrzymane za an- 
gioleką sobotę. Nadmienić nalefcy, iż 
firma ta zatrzymała nieprawnie robot­
nikom wynagrodzenie za 0 sobót an­
gielskich, co uczyniło sumkę pokaźną: 
64,660 mk.

Fjrma lekceważy własne podpisy, 
omija prawo i bogaci się kosztem robot­
nika.

Ośroiata i Szkolnictwo.
S z k o l n i o t w o  p o w a z o c h u e .

W b. Królestwie Kongresewem, w 
Małopolsce i na kre?acb wchednłch jest 
ogółem 22,S9fl państwowych n k ó ł  po- 
wazłchaych. z t^go w b. Ken^resówce 
10,110. w Małopolsce 8,975, a na breszcti 
WKhodnich 8,310. Ogromną pwewagę 
stanowią szkoły jedno i dwuklae^we, któ­
rych jest aż 18,919, ponadto jest .eskół 
7-kłas*wych 601, 6-kIasowych 272, 5-kla- 
acwycn 404, 4-iilasowyoh 1,372, »-klaso­
wych »*7 » 40 szkół wydziałowych (wszy- 
stMe w M łfopolsc ).

N«nc?ycieli etatowych w szkeiniołw ii 
powssechnam (z wyjątkiem b. dzielnicy 
pruskie) jo*t 43,420, z tego  w h. Kon­
gresówce 17,600, w MałupeUce 20,000, 
ne krosach ws bodoich 5.8‘jo .

W Pozaauskiem i na P o k o n u  było 
w roba 19-28 szkół pow$«ech«ych 4 .« i 8 
(jednokIaiK>wvch 2,805, 4-klaeowyoh 1,780 
i 7-kłasowyt’h 33), nauczycieli aoś <1,364.

N* Sląshu Cieszyńs'tiui byłosakół 131, 
a naacayciołi «81.

Preliminarz budżetowy na r. 1921 
pnewrrfnjo na szkolnictwo powssacaae 
b«s b. dsieinicy pruskiej Siąska Cioeay/t- 
sklego w wydatkach 7,7fi0,3s8.6l2 mk., z 
caoga 7 i pół miljarda z górą na wydatki 
zwyczajne i 202 miljony na wydatki na­
dzwyczajne. W tej ostatniej p ożyci mieści 
się między iin em i sama 58 mfljoiiOw na 
batfewę, remont i konserwację pool cm ych  
azkół powszechnych.

Pewyźsza statystyka jest dla każde­
go, kto w nią wniknie, smutnym »brązem  
sikclnictw c powszeehnegc n nas.

fararnuszki.
PRZYSZŁA KRESKA NA WITOSA.

Ju* w komisji budżetowej 
1 roehę mu utafii nosa,
Nic na święcie nie jest wieozne 
Przyszła kreska na Witosa.
Jui nie będzie się  witaj;?,
Już nie będzie sie nadymał,
Dis>ć długo chłopską dłonią 
Całą Polskę za łeb trzymał.
Źe 5ię podjął w Połsee rządów
W ciolkiej dla narodu ehwiłi,
Zratu wiele miał przyjaciół,
Ws ysey prawie weń wiersyli.. ,
Dzisiaj, gdzie się tylko zwrócisz 
Na prem era każdy sąrka, 
po wyłaai wssystklm bokiem
Witoaowa gospodarka.
Katdy sobie rzępkę skrobie ^
1 podstawia własny sagan...
Wcdny handel «teł się furtką ;- 
Do łajdactwa i ps*kar*nva.
Tylko chłop z marec:e!c puchnie 
i zadziera w górę noss,
Nfc na ś.rtecffc nic jest wfeezne 
Przyszła ftriska na Witosa.

Nf mo

r a i l i  i i i
K a le n d a r z y k .

Dziś Prota 1 Jacka 
Jutro Gwidona

5 m. 25
6 m. 58
1 m. 29 
4 m. 35

Wschód słońca,
Zachód »
Wschódksięfyca 
Zachód 4

— Wzros' kesztew utrzymania. Ko­
misja miejscowa do badania zmian kasz­
tów utrzymania w Łodzi ustaliła, że 
dnia l  września 1921 r. koszt utrzyma­
nia rodziny pracowniczej, złożonej z 4 
osób, pobierającej deputat dedatkowy 
robotniczy wyniósł marek 629 fen. 88, 
że w porównaniu i  eeuami na 1 sierp­
nia 1021 r. koszty utrzymania dziennego 
rodziny o trzym njące j  deputat wzrosły
o marek 80 fen. 17, co w procentach 
wynosi 17.85; koszty zaś utrzymania ro­
dziny. niepobierającił) deputatu, wynio­
s ły w dniu ! września I 9 i i  r. marek 
529 fen. 38 i w porównaniu z kosztami 
na i sierpnia 1921 r. zwiększyły się o 
marek 69 fen. 27, obliczone w procen» 
taeh zwiększenie to wynosi 12.61 .

— Zamówienia bolszowickie dla prze­
mysłu łódzkieg *. »Glos P o ls k i“ donosi, 
iż w ydz ia ł  ekonom iczny  delegacji  so­
wieckiej w W arszaw ie  zwrócił się do 
tu te jsze j  f i rm y  Tow. akc. w idzew skie j  
m a n u fa k tu ry  z p ro p o zy c ją  nab y c ia  
w iększych  ilości wyrooów. P rz e d s ta w i­
ciel f i rm y  na o trzy m an e  zap roszen ie  
odpowiedzi! po se ls tw u  sowieck., p rz e d ­
k ład a jąc  kolokcj®. W  najb l iższych  dn iah  
leden  z członków w ydz ia łu  ekonom icz­
nego p o se ls tw a  p r* y j» żd ta  do Łodzi ce- 
l^m  osobistego p rzy jrzen ia  s ię  produkeji.  
Chodzi o aam ów ienie  około 15 miljonów 
« e t r ó w  w yrobów  w lókiennlezych. — Za­
p ła ta  m a  n as tąp i*  w d o la rach  i m ark ach  
po lsk ich .

— Nawy urząd p cztowy został o- 
Iw a r ty  przy uł. "Wólczańskiej nr. 149, 
gdzie od 12 bm. b*jdą przyjmowane li­
sty pofocone, depesze, przekazy i odby­
wać się będzie sprzedaż znaczków pocz­
towych.

— Skacowanie wagonów i przędz a- 
łów dla wojskowych M inister w ojny  w y ­
dał rozkaz, ż e  ty lk o  3 n ajw yżs i  d y g n i ­
ta rz e  wojskowi m a ją  praw o do osobnego 
w agonu salonow ege na w yjazd  służbę*  
wy: p rzew odn iczący  śc is łe j  Rady w o jen ­
nej, m in is te r  wojny i s;:ef S z tab u  G e n e­
ralnego.

w ic e m in is te r ,  b isk u p  po lew y , z a ­
s tę p c a  ezefa s z ta b u  gen. in :p ek te ro w ie  
arm ji,  o raz dow ódcy  okręgów  g en e ra l ­
n ych  m ogą na 6 gedarin p raed  odejśc iem  
pociągu  kazać  za rezerw o w ać  d la  s ieb ie  
osobny p rzedz ia ł  1 klasy .

— k .  Z Wydatihi Zaprowjantewania. 
W y d z ia ł  Z a p ro w ja n u w a n ia  m ia s ta  sp ree -  
deje  z iem niak i n a  sk ładzie  p rzy  u l  J e ­
rzego nr. 8 bez o# ra« iszo c ia  i l e ś c i , » l i ­
cząc  w de ta lu  pe 2,400 m k  za korzec, 
hurtow o  po 2,200 mk. za  kcrzec .

—■ Wycieczka. Z a tząd  Pol. Zw. 
Zaw. P racow ników  Stew. Speżyw ców  
w dniu  n  w rześn ia  (niedziela) u sządza  
d la  sw yeh  członków w yc ieczkę  do P a-  
b jaa ic  w ce lu  zw iedzen ia  tam te lszego  
Stow. spożyw ców  »S po łem 1*. Członkc- 
wic ch cący  w ziąć  ud z ia ł  proszeni s ą
o p rzy b y c ie  w lan n ac aen y m  term in ie  
na  Górny R ynek  o gedz. 8 i p ó ł  ranę, 
odjazd o godz. 9 ra«e  najpóźniej.

—  Cukier przcjnysł»wy dla w ła śc i­
cieli aadew. (k) Województwo Łódzkie 
ctrzymsłe cukier do rezdzłała pomiędzy 
właiclcieli stdów ewerewych. C i» s  cukru 
przemyjłcwegc:. za IW  kg. 16 tysięcy mk. 
(euiier biały) i 14 t>s. (ż^Ky). Otrzymy­
wać będą ccfciM prjfltsłyiłowy właściciela 
sa iów , którzy wytertą s l;  odpowiednią 
ileśiią  wyprodakewaayck jrrzetwerów owe- 
cowycłi. Poóaaia wjjiny być sk łid«ae w 
Kaacflarji Giówasj fcgomisłrjita Rz^d« na 
miasto Lóir, gdtić f l i  udzielać się bę­
dzie bhższyck iaferam ji w gedz. l ó — 14.

— Federacja H<ndłcwc. S te w a r* r-  
szeaie  bteońaników P o lsk ich  z A m o f k i  
z s iedz ibą  w W arszaw ie ,  oheąc unarodo­
wić i u n ieza lc tn ie  n ą iz  p p sem y lł  i h a n ­
del od k a p i ta ł tw  »boyeh  — ecg an iM je  
o l b r w m ią  koon o r a ^ w ę  aa  weór am eyr- 
kańBKi p. a. . F e d e ^ e i a  Haadiowa,*— 
akc. N ab y w ać  akeje ty  i ko po 1000 nw. 
m ężne w Łodzi u lica  P a s ta  nr. 1 (róg 
P io trkow skiej)  e jd a ie a n ie  od 6 de 9-Sj 
wieczór. Szczegóły w ogłoszeniach.

— Zmarł s p. łQcacy Cerulski. c*ło- 
nek I’. Z. Z. W yprow adzen ie  zw łok  n a ­
s tąp i dzisiaj o" godz. 2.a0 po południu

ze szp ita la  w- R ad o g o szc m  na S t a r f  
C m en ta rz  katolicki.

— a) Zamach samobójezy. Przy ul» 
W olborsk le j  nr. 21 usiłowiała o tru ć  s ię  
proszk iem , u ży w an y m  d la  tęp ien ia  pluB- 
k iew  Ł aja  Rzepe. L ek a rz  pogotow ia  
u ra to w a ł de  spo ra  tkę.

— a) L eądu doraźnego. W yzn a­
czona na dzień w czora jszy  sprawa Ste­
fana G rubiósk iegu , Józefa W a sia k a  i 
P io tra  K ru p iń sk ieg o  w sądzie doraźnym, 
z pow odu n ies taw ien ia  się świadką 
F ra n e ie ik i  Grabowskiej, aostoła odro­
czona.

— (k) Nożowiectwo, Pray nl. Cym;- 
ra pod nr. 11 Meriannie Tenaszewsciej,
24 letniej robotnicy, zadano w bójce sie­
dem ran ciętych w gio^ę tasakiem. Da 
rannej »»wezwano lekarzi pogotowia, któ­
ry odwiózł ją do szpitala przy ul. Drew­
nowskiej w sunie cięikiaa.

— (k) Tajemnicze 'samobójstwo. O- 
negdaj w parku księcia ¡Józefa Poniatow­
skiego popełnił zanudi samobójczy sier­
żant wojsk polskich, 'którego osobłctości 
narazie nie moż îa było ustalić. Sierżant 
strzelił sobie w głewę, kula przeszyła pra­
wą skroń i wyszła prawem ciemieniem.

Mimo straszliwej rany desperat w 
drodze do szpitala wojskowego w karetce 
pogotowia usiłował zedrzeć bandaża, na­
łożone przez lekarza pogotowia. Wobec 
tego przypuszezsć należy poważniejsze 
powody samobójstwa, jak defraudacja, 
lub zawód miłosny. Ciężko ranny sier­
żant przewieziony został do capitala woj­
skowego przy ul. Przędzalnianej.

Z  sąsSu-
Echa p a n a m y  w t r a ^ e i e  chłebo* 
wej« 47 osób na ławie ockar*

żonych. 70 ćwiadków.
W pierwszych miesiącach 1919 r. 

polip a  kryminalna w Łodzi na podataw^p 
częstych doniesień, oraz obaerwaaji tryba 
życia osób, zatrudnianych w Łódzkim Ko­
mitecie Rozdziału Chleba 1 Mąki pszyssła 
do wniesbo, że przy rozdawnictwie kart 
chlebowych oiusaą dziać się powaóno na­
dużycia.

Dokonana pcrówuawcac koatrola sp i­
su Icdneści 7 książkami komitetu R. Cb. 
i M. wykazała, l e  ilość roadaiyck kari 
żyw aeściowych zcaczcie przawyżSM ilość 
mieszkańców m. Łodzi.

Śledztwo ustaliło, i e  okręgowi urzę­
dnicy system atyczni« praywlasaczili kariy 
żyw nfśclow e, częściowo spieniężali je, 
częściow o rozdarowywdi współpracował- 
kom, lub znajomym, jak równio! ¿utyka­
li je tta własne potrzeby.

Karty żywnościowa pscywłasaccajie 
były wa wszystkich okręgach w Sf«<ób 
następujący: gdy w końca okicaa rozda­
wnictwa kart pewna (liczba miaoskańców 
danegc okręgs nic zglaezcła cię po od­
biór kariek, okręgowy karty te pcaywtasz- 
czał sobie odnotowując w kstągaib, te  
karty wydał.

Równioi wypisywano lliscyjne leg i­
tymacje, posiłkowano się rów niai legity­
macjami osób, które opusaccając miasto, 
zwracały do okręga swe legitymacje ży­
wnościowe. Okręgowy zamlact odeyteć je 
do Centrali, zatrzymywał Jo I korzystet z 
nich.

Niektórzy z kontrolerów okręgów  
wiedzieli o  nadnżyciach oftągaw yeb, tole­
rowali je jcdack i nawet pokimali od
nich za to wynagaodzcnie w pestaet wię- 
ksmd, lub mniejszej iiośei występnie u- 
zyskanyek kart chlebowych.

Prócz tego niektórzy z okręgowych w 
dn. j3  mzrea w mieszkaniu podkomisa­
rza Hermesa wręczyli komisarzowi Bjina- 
skiemu 13,000 mk., jako pierwsaą ralę 
łapówki w samic 2u,C00 mk. i reszty mie­
li destsrezyć za 2 dał,

Na zasadzie powyżazegu peciągaięt» 
do ed^ewiedztalaości 47 urzędaików K. 
R. Ck i M. Do sprawy staje 70 świad­
ków, oraz 2 rzeczoznawców.

łłreai 12 adwokatów. Sprawa, wy­
znaczona została w przyszłym tygodniu i 
trwać będzie w przeciąga 2 ck tygcóai.

K o m u n i k a t .

Sti««fz9szei!e S f f i i f r t w  .W f i w l t i i e '
W akiapach Stowarr/s/aais o go ¿sini*

7.ej wśeea9Teni odbędą aię sabriuiia «»̂ «‘lai- 
eowe erłortow w naat^^ują&irch t^rwlnaffli: 
♦rod* dn. U;1X w aklępafh 1. Z. 5 2*. 19. 
ezwaytak. l3ilX .  . 12. Ił. 4. i. 7. 
piątak .  l lf l% ,  .  13. l |  »a-b, i  10. 
aobot* ,  17jIX .  . 11 *  2ł. 3*. St.

iAebrasi* iwotui* »ił c<?łew» raapawieaia 
*pniwu)!flA»ia % d*iał*la«ioi ■ i»war*yiisen-ia 
1 połrooze or#» ro*w»ieBia pr»j#kt(5w powlfk« 
•K«nia środków obrotowych.

Członkowi* *taw<?!# się liczni«!

SSABZAO.
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O nowy rząd.
(Wczorajsze pertraktacjo. Endecja na widow ni. Pan Ołąbiński nie ma je ­

dnak powodzenia. Narazie bez rezultatu).

Naczelnik Partefwa wolne przssilaaia.
WARSZAWA, 9. (PAT). Kancelarja 

cywilna Naczelniiu Pafiil«?. komunikuje: 
Dnia 9 wrzcinia w godzinach popołudnio­
wych prezydent ministrów wystosował do 
Naczelnika Państw,» pismo z prośby o dy­
misję całego g bi;ietu. L>vi5a lo września 
szef kane«lsrji cywilnej z polecenia Na- 
cz.łniki P ń l t u n  zakomunikował Panu 
marszałkowi Sejmu ustawo iawczeico treść 
powyższego pisma prezydenta ministrów
i pror.il o przidif)*eiiie Naczelnikowi' Pań­
stwa pr pozycji co do utworzeuu nowego 
jyądu.

Konferencja z marszałkiem 
Trąmpczyńskim.
(Od własnego koresp.).

WARSZAWA, 10. Dzisiaj rano 
m a m a ł u Tr^nipczyński zaprosił do 
siebie posłów Skulskiogo, (N Z. L) 
Głąbińskiego, (Zw.L.N.), ks. Kaczyń­
skiego, (Ch.D) Rosseta (Klub Mieszcz.) 
Loewensteina (Kl.Pr.K.) na poulne 
narady.

Marszałek zaproponował, ażeby 
/likw idow ać przesilenie w ten spo­
sób, ażeby pozostawić na stanow is­
ku w szystkich dotychczasowych mi­
nistrów, za wyjątkiem prezydenta 
Wit sa i ministra skarbu Steczkow­
skiego.

Pr  ̂zydenturę i tekę skarbu ob­
jąłby prezes Zw. Ludowo-Narodo­
wego dr. Głąbiński.

Ta propozycja marszałka nie 
znalazła oddźwięku wśród w iększo­

śc i zebranych, wskutek czego pan 
Trąmpczyń3ki zaproponował utwo­
rzenie now ego rządu bezpartyjnego, 
jak tw ierdził, jednak prezesurę ob­
jąłby również p. Głąbiński.

Niektórzy z zebranyh zwrócili 
marszałkowi uwagę że rząd, które­
mu przewodniczy p. Głąbiński nie 
jest bezpartyjnym i że ta propozy­
cja jest nie do— przyjęcia.

W rezultacie w szyscy »zebrani 
oświadczyli, że nie mogą bez poro­
zumienia ze swoimi klubami dać 
jakiejkolw iek decydującej odpowie­
dzi. Na tem posiedzenie zakończono.

O b r a d y  z a r z ą d u  P S L
(Od własnego koresp.}.

WARSZAWA, 10. Następnie o 
bradował zarząd klubu PSL., który 
min. omawiał również propozycję 
marszałka. Wyrażono opinję, że p. 
Głąbiński ira prawo wziąć na siebie  
misję utworzenia nowego gabinetu, 
że jodnak PSL. w ziąć udziału w  
tym gabinecie nie może, natomiast 
w razie utworzenia takiego raądu 
zajmie stanowisko wyczekująco.

Inne kluby, przynajmniej na 
gruncie sejmowym, nie obradowały.

Dymisja p. Dąbskiego.
(Od własnego koresp.),

WARSZAWA, 10. (PAT). Wiceraini- 
s e r  s p r * * /  ...fjr. p .  D b a k i  j o d a ł  s i ę  do 
d y m i s j i  w  z w i ą z k u  z  p r z e s i l e n i e m .

Posiedzenie szóste.
GENEWA, JO (i AT). W dalszym  

oingu ogólnych obrad dzisiejszych prze- 
mawiał na posiedzeniu Zgrom adzenia 
ernator belgijski La 1’in tu n . Mówca
2 stanawia się naprzód nad sprawą roz­
brojeń. Porusza z kolei sprawy ekono­
miczne i finansowo. Podkreśla okrop­
ności w jny i olbrzymie ciężary, będące 
jej następstwom, jakie muszą ponosić 
państwa. St vi(*rd3a, Zo zwyczajno pro­
centy od sum wydanych na wojnę w y­
noszą rocznie <> i miljardów franków. 
Wreszcie w-kazuje n* potrzebo zniesie­
nia granic celnych i przygotowania w 
t^n -sposób gruntu d ;a stworzenia rynku 
wszechświatowego.

Następnie zabrał głos Nansen, któ 
ry poparł oświadczenie Cecila, poczem 
dał wzruszający obraz obecnej sytuacji 
w Rosji. Nansen domaga się podjęcia 
aatychmirtstowego wysiłku międzynaro­
dowego i zaznacza niezbędność udziele­
nia najkonieczniejszych kredytów na 
ten cel. Wreszcie przedstawia wniosek 
wzywający poszczególne rządy do udzie­
lenia kredytów i zwracający się do Ra­
dy Ligi o utworzenio organu dla orga­
nizacji międzynarodowych kredytów dla 
administracji funduszami oddanymi do 
dyspozycji nakoniec dla czuwania nad 
wykonaniem gwarancji udzielonych przez 
rząd rosyjski wzamian za otrzymany 
Wedyt. Na tem posiedzenie zamknięto.

Siódm a posiedzenie.
8ENEWA, 10 (PATj. Od specjal­

nego kor. PAT. 7-e posiedzonie Zgroma­
dzenia Ligi Narodów w dniu 9. 9. było 
poświęcone dalszemu ciągowi dyskusji 
pad sprawozdaniem Rady Ligi i sekre­
tariatu generalnego w sprawie ich prac 
dokonanych od czasu zeszłorocznej sesji 
grom adzenia . Nansen przystąpił do 
opisu obecnej sytuacji w Rosji. Pro­
blem rosyjski jest obecnie według Nan­
sena najważniejszym na świecie. Rosja 
»tanowi dla Europy konieczność gospo­
darczą. Dia ratowania głodnych potrze­
ba bezwzględnie około 4 miijonów ton

?
| 1 3  P i l i .

Djleo-ci Lrgi fterodóff na G. Śląska.
BYTOM, 10, W kołach dobrze po- 

inf rmowanych utrzymują, że na Górny 
Sląsic przybędzie kilkunastu członków 
Ligi Narodów celem zbadania sprawy 
górnośląsk ie j  na miejscu. Delegaci Chin 
i Japonji, którzy tu bawili kilka dni, 
odwiedzili tylko Opole i poza nie wcale 
się nie wydalali.

Wojska koalicyjna.
BYTOM, 10. (PAT). Da Opola nad­

chodzą < d Iszym cią,iu nawę transporty 
wojsk f.ancuskich i angielskich, zac.pa* 
trzons w a wszelkiego rodzaju środki wo­
jenne jak Sinnchody pancerne, tanki, 
miotacz; min i tp.

Pielgrzymi —  zbóje.
BYTOM, 10. Do Zabrza przybyła  

w tych dniach pielgrzymka niemiecka 
do Góry Sw. Anny. Z inicjatywy Pola­
ków, którym nagła pobożność niemiecka 
wydała się mocno podejrzana, u człon­
ków pielgrzymki zarządzono rewizję. 
Znaleziono u nich rewolwery i granaty 
ręczne, co jest wyraźnym dowodem, i Z 
Niemcy przygotowali napad na Zabrze. 
Tego samego dnia, w którym przepro­
wadzono rewizję, Niemcy rozpoczęli w 
Zabrzu strzelaninę do Polaków. Wobec 
tego władze koalicyjne zarządziły rewi­
zję w niemieckim komitecie plebiscyto­
wym i aresztowały kilka osób.

Spadek marki niemieckiej.
BERUN, 10. (PAT). Spadek marki 

niemirckiej na wczorajszej giełdzie trwał 
w dalszym ciągu. Przed południem pła­
cono ¡aszeze za l  dolara 97 marek, a pod 
wieczór jnz 101 marek. Marki niemiecki« 
zbliżają się więc jak douoszą gazety nie­
mieckie do stanu dnia 27 stycznia 1920 
roku kiedy to płacono- sa I dolara 10S 
marek.

Lloyd Georga woli rozlew krwi.
LONDYN 10. (PAT). Według do­

niesień dzienników, Lloyd George w od­
powiedzi udzielonej kongresowi zawodo­
wemu w kwes^l rokowań irlandzkich

zaznaczył, że nikt bardziej od rządu an­
gielskiego nie pragnie uniknąć rozlewu 
krwi, alo świadectwa największych mę­
żów stanu historji przekonały Lloyd 
Goorgea, że rozlew krwi jest lepszy, niż 
rozerwanie żywego organizmu, którego 
siła i jedność jest tak podstawowa dla 
wolności świata.

S y t u a c j a  w  R o s j i .

Nawy spisek.
MOSKWA 10. (PAT). W BK. W 

Tambowie wykryto spisek, który miał 
na celu utworzenie w Rosji państwa 
federacyjnego z autonomicznymi pro­
wincjami. Uczestników spisku areszto­
wano.

Bruk trsnspnriu.
RYGA 10. (1-,AT). Brak wagonów 

w Rosji sowieckiej utrudnia niezmiernie 
transport zboża dla głodnoj ludności 
Rosji. Łotwa oddała do dyspozycji Ro­
sji 479 wagonów. O ile braki środków 
transportowych nie zostaną usunięte, 
przesyłano z zagranicy zboże, pozostało 
w tutejszych składach nie będzie mogło 
być transportowano do liosji

Buiił szeiarów sowieckich na polskiem 
terytorium.

S T O tB C E , 10. Doprowadzeni da 
ostateczności nieludzkicm traktowaniem, 
sx< f rzy Delegacji rosy|skiej mieszanej 
komisji pirantcznej, przybyłej do Rakowa, 
zbu;itovaii się. Spoliczkowanie jednego 
z szoferów spowodowało, że wszystkie 
automobile sowieckie »o stały popsute, naj- 
bjrUziej wartościowe ich części usunięto, 
a dw. j szoferzy, porwawszy najlepsze 
au ti ,  uciekli w niewiadomym kierunku, 
Wypadek ten, rzucsląe  jaskrawe światło 
na stosu ki wewnętrzne d “k'£j*cji sowiec- 
kio;, wywołał wielkie wrażenie.

I  ¡ a i  a i i i i - i i i i i
Wycofania żandarmerji austrjackioj.

WIEDEŃ, 10 (PAT). Urzędowo do­
noszą, żo rząd austrjaoki zawiadomił 
iniędzykoalioyjną komisję w Soproniu, 
że zo względu na powtarzające się nie­
ustannie napady na posterunki żandar­
merji, jako też zo względu na niemoż­
ność użycia innych środków I sił celom 
zabozpieozoniu Węgior zachodnich po­
stanowił wycofać swoją żandarmerię.
O zamiarze tym rząd austrjacki zawia­
domił przedstawicieli mocarstw koali­
cyjnych oraz rząd węgierski, dodając, 
żo Austrja obstaje przy swojoj suwo- 
ronności n ad  Węgrami zachodnimi i 
czyni rząd węgierski odpowiedzialnym  
za w ie lk ie  krzywdy, jakie poniosą oby­
watele Węgier zachodnich.

le  stolicy.
Kosztowna agitacja.

WARSZAWA, 10. Jak podaje „Jo­
urnal de Pologne“. parę dni temu poseł 
sowiecki p. Karachan podjął w ijednym z 
banków warszawskich na podstawie czeku 
50 miijonów marek niemieckich, przesła­
nych przez Bank Rzeszy. Propaganda ta 
komunistyczna kosztuje drogo, dlatego 
więc Berlin nie po raz pierwszy zreszti 
spieszy z pomocą Moskwie.

We wczorajszym ciągnieniu Milio- 
nówki wygrana padła nâ  Nr. 1923561, 
wyslfny do sorzedaży do Stanisławowa.

Ostatnie wiadomości 
z Warszawy.
[Od własnego koresp,),

(—) Wczoraj na konferencji praso­
wej w Min. Spr. Zagr. minister spraw 
zagranicznych p. Skirrnunt omawiał 
szkodliwość przesileń gabinetowych na 
tok spraw polityki zagranicznej.

(—) Minister pełnomocny Sowdepjl 
złoty! wczoraj za pośrednictwem mini­
stra spraw zagr. Skirmunta listy uwie­
rzytelniające Naczelnikowi Państwa.

Kronika poiityczna
0 granice Węgier,

Budapeszteńscy przedstawiciele) 
oarstw sprzymierzonych wręczyli zj 
lecenia konferencji ambasadorów węfl 
skiemu ministrowi spraw zagraniczni 
notę, w której wyrażają ubolowanif 
powodu wypadków w zachodnich W 
rzęch. Nota stwierdza, żo jakkolv 
rząd węgierski oświadczył, iżspołnil  
zobowiązania, wynikające ? traktat! 
Trianon, to jednak obecne jego zao 
wanie się dowodzi niewątpliwie, że pi 
nio uniknąć oddania zachodnich Węd 
Przedstawiciele mocarstw sprzymlelj 
nych czynią rząd węgierski odpov 
dzialnym za niepokoje, jakie się wj 
rzą przód lub po oddaniu obszarów 
cbodnich Węgier. Sprzymierzeni wj 
żają nadzieję, żo rząd węgierski wyj 
pi z enorgją i uczyni wszystko, co 
niezbędno w celu umożliwiania wj 
nania traktatu. Do powyższej noty 
dali zastępcy koalicyjni nast,pującq 
wagę: „Bylibyśmy wdzięczni, gdj 
rząd wegierski przedsięwziął zarząd 
nia niezbędno dla przeprowadzenia oj 
kuacji zachodnich ̂ Węgier w taki spój 
aby odpowiedni protokuł mógł być 
tychmiast podpisany“.

Księga zielona „Conpulty]
Wloskio ministerstwo spraw z 

(t. zw. Consulta) ogłosiło niedawno K 
gę zieloną, zawierającą dokumenty 
sprawie stosunków Kwirypału z W 
kanem.

Organ urzędowy polityki papicsl 
„OssorvatoreJ. Homano“ piszo teraz 
powodu tej księgi, żo „Ojciec św. na 
protestuje przeciw anormalnej sytua 
w której znajduje się. Jeżeli w cza 
woj.iy Papież złagodził swe protei 
było to tylko wynikiem ciężkich ok< 
cznośei chwili“.

Z artykułu „Osservatoreu wyni 
żo zapowiadana zmiana w stosunki 
pomiędzy Watykanom a Kwirynalom 
nastąpiła.

Poselstwo w Charkowie.■

Wobec tejfo, żo rząd  sowieckiej 
publiki ui raińukie) nadesłał j u t  zgo 
swą, nominacja p. Pulnsklego  na prti 
s taw lc ie la  Polski w C harkow ie  będj 
w tych d n iach  podpisana. T ym czasi  
k o m p le tu je  się listo pfrsonelu, ktt 
wraz za s łu żb ą  wynosić m a 50 osób.

Na r a d c ę  p o se ls tw a  p ro p o n o w i 
je s t  p o d o b n o  p. m a jo r  d ó r - a ,  b 
a t t a c h é  w ojs owy naprzód  w Genntf 
p o te m  w B u  ¡areszcie ,  odwołamy w ł . i  
cu  przez min a te r ju m  wojny.

»0

3-a pols ka loterja państwoy
Piąta klasa. — Trzeci dzień. G!ów*| 

niejsze wygramy
Mir. 500,000 na nr. 45180.
Mk. 25,000 na nr. i020i, 330‘ 

78:159.
Mk. 20,000 na nr. 35805, 407 

46384, 71387.

Ceduła giełdy łódzkiej.
Łódf, 10 września 1921 r-

Płacono. Ządn
Dolary St. Zj., gotówka 3900.— ^9^5

czeki 39)0.— 3975.
Franki belgijskie, gotów a 276.

r  „ /  czeki ‘-’7 0 . -  272.
Frani i franc., czoki 300. 305. 
Korony austr., »
Korony czeskie, n 40.— 45.
Marki niem., gotówka 40.— 40.,

„ czeki 40,50 41>
5 proc. LHty Za3t.m.Łodżi 2l7.— 222/
4 i pół proc. Listy Zast.

m. Łodzi 209 — 212.
6 proc. oblig^ m. Łodzi 80.— 83.
6 proc. Listy Zast' w.

Banku Kredytu Hip. 90.—- 93.

Rozmaitości.
W ł. K o r o l e n k o .

P i s m o  n i e m i e c k i e  „ B e r l i ń s k i e  T l d o ń d e *  J 
n o s i  7, I l e l s i n f o r s u ,  i e  g ł o ś n y  p i s a r z  r o a y . l f  
W ł o d z l m i o r z  K o r o l o n k o  j o a t  o b t o ż n i o  c h o r y .  S t  
z d r o w i a  n i o  r o k u j e  w i e l k i c h  n a d z i e l .  O d r z U  
o n  w s z e l k l o  p r ó b y  p o w i ę k s z e n i a  m u  r a c j i  » 
w n o ś c l o w y c h  n i e  c h c ą c  r z e k o m o  k r z y w d z i ć  1 
n y c h .  O d r z u c i ł  o n  t o ż  p r o p o z y c j o  n i e k t ó r y  # 
p r z y j a c i ó ł  w y j a z d u  z a g r a n i c ę .  T o  z n ó w  o s w i ' 1 .  
c z a ,  ż e  n i o  o h c a  s i q  o n  z n a l e ź ó  w  l o p s z e m  fl 
ł o i « n l u ,  n i ż  r e s z t a  g ł o d u j ą c e j  i n t o l i g o n c j l  
s y j s k i o j .  M i m o  c h o r o b y  K o r o l o n k o  n o s i  a i Q  
z a m i a r e m  w y k o ń c z e n i a  i  w y d a n i a  V  t o i n u  
p a m i ę t n i k ó w .
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O b ł ą k a n y  k a r n a w a ł .
(Słowa V?. Orwlda).

N it karnawał? — nic nie szkodził 
Kftwtfy dziewt>$ chwyta.) w pas. 
Dobrzo v  1’olsce siQ powodzi,.. 
Złoty, zW .y nastał czasl 
Paai.aro napcliał pełny worek, 
T r z /^ ł  w taóou tłusty pysk. 
I n V łg,e,*r--gtodomorek - 
Tańczy też, choć w brzuchu ścisk.

A pjanino - ino - ino 
A kapela tnio,
A przy tej muzyczce 
Wszyscy wściekli się. 
Skrzypce, flety: tirli-tirli,
A muzyczka gra...
Choć melodja ta 
Dziwnio w nerwach drga,
Co to szkodzi, żo w wokoło 
Głód i nędza jest,
Byle grali nam wesoło,

fest, a f e s t !
Żo gdzieś dziocko głodno płacze,
Żo na Śląsku ginio brat,
Żo się leją łzy tułaczo 
Tych wygnanych z polskich chat... 
Co to wszystko nas obchodzi? 
Tańczmy każdy, ilo sił!
/jo ktoś ciorpi 1 Co to szkodzi! 
Byle nasz karnawał żył.

A pjanino-Ino-ino...
Tańczy ohłopek od komina 
Skoro sprzątnął złoty łan,
Tłusta gębo, pewna mina,
Bo to dzisiaj w Polsco pan.
Pan minister wziął poślicę,
Idzie z nią w zawrotny wir,
A tam znowuż pół-dziewlcg 
Ściska z cznrnoj giełdy zbir.

A pjanino-ino-ino...
Tańczy marka, choć upada,
Idzi« ławą z rąk do rąk.
Tańczy zbrodnia z nią zasada: 
„Użyć kosztom cudzych mąk“! 
Wszystko tańczy... a w tym tanie 
Nio wesołość — jakiś szał,
Jakieś dzikie obłąkanie,
Któro czart nam w duszo wlał.

A pjanino-ino-ino...

Że gdzieś oko gniewem błyśnie  
I ponury zabrzmi zew,
Jakaś pięść się groźnie ściśnie, 
Syknie ktoś: Eh, Wy... psia krewi 
Co to wszystko nas obchodzi, 
Tańczy nędzarz, tańczy pan, 
Tańczy trybun, tańczy złodziej 
Ten zawrotny, ton szalony,

obłąkany tan!
A pjanino - ino - ino...

List Walentego Kurdybana.
Wielimożny Panie Rydaktorze!

O politycn ści dziś pisoł nie bsde. 
To, co dzieje sie w Gincwie i w Warsia- 
wie wita z gazyt, wincyj napewno niżeli 
jo, tu, na wsi, gJzie ino roz na tydzińga- 
zyty sie cytuje. Napise dziś ino o swoich 
wspomńniach, jakie budziły sie w moi pa- 
minci w ciongu ubieghgo tygodnia.

Było (o w roku 1 9 1 3 .  Bocę jakby to 
dzioło sie wcoraj. Je2d m se na ta gu w 
Łodzimieścic na Zielonym Rynku z furom 
zimioków i insych preduktów. Kupca ni- 
ma. Podłazi wreścfe do woza mygo za- 
sargane, usmotruohan-* i śmierdzonce śle­
dziami zydiwcysko i pyto jakby~z niech- 
cynio:

— Co moci na spneclani?
— Zimioki —  odpowiednołym. 
Rozwionzała ws^yćkie worki, w każ­

dym zanurzała łap?, oglondała kazdygo 
prawie zimiocka oddzielnie a zzyndziła, a 
zzyndziła: To som zimioki?.. To dla bidła 
nie dło delikatne ludzie z wielkie miasto...
O, patrzcie, to ino wirzucii na śmietnik...

No ile to chceci za ćwierć te paskud­
ne zimio tyska?

— 50 kopijck — odpediiołym tłu­
mione iłość, któro wy mnie falom zbl- 
rała.

— Co, co!? wiście potrzebowali iwa- 
rjowtćl Za taki świństwo 50 kopi ekl

Zgodziła po 40 kop. ćwierć i rożka- 
zujonco izekla:

— Teroz ml to odni siecie dodumu,
— Daleko? — spytołym.
— lu zaroz, bliziutko.
To bliziutko było na ulicy Pustyj, 

Ody zrzuciłym ciruor w miszkanlu na 4 
plntrze, żydówka zamiast mi wypłacić 40 
kop., zaćyna nakładać zimioki do górka.

Prosę o piniondzel — zawołołymjuz
w złości.

. Ny, przecie musę spróbować cy som 
kruche.

Teroj |uz zaklonym az sie kaminica 
zatrzensła. Wtedy mi, chyra, żydówka rzu­
ciła 40 kop. w tym 15 kopijkówkę złom i 
krzyknęła,

— Idź chłopie chamowy l złam so­
bie wontrobe.

W roku 1920. Stój? se znowuj na 
tym samym rynku w Łodzimfcście i tyz 
z zimiokami. Około woza kupa_ ludzisków 
wszelkigo stonu i wszyckich wiarów. {Ka­
żdy mi wcisko piniondze w rynkę i cepio 
się za worek z zimiokami.

Z pomindzy tyj kupy jedna z kilku ży­
dówek krzycy:

Dziń dobry panu, panie gospodorz! 
Aj jak downo ja panym niew działa, pan 
mi nie poznaje? Ja panym od małe dzie­
cko znom i ja od panym zawsze zimioki 
kupowołym. Pon mo zawse łajn zimioki... 
Prosto cymes! Ny, proszę piniondze...

Była to ta sama żydówka z ul. Pu­
styj, która mnie w roku 1913 tak sponie- 
wiMła.

I w stosonkach handlowych tak sie 
zminiło. Do#nij kupiec był zawdy grzec- 
ny- i zaprosiłjoncy do sklepu a chwaloncy 
towary, kleinty zaś I kontmany grymasili 
ile się zmieściło,

A teroj je cołkim inacyj: kupiec se 
gwiżdże na kupu oncych ludziów, bo wo­
li mić towor niżeli piniondze, a ludziska 
prfcciek::colek kupować musom.

Casy sję zm.niły!
Punoś w Łodzimieście spolił się ty-

jatr?
Skoda. Poprowdzie roz ino byłym 

w tyiatrze, ale nie załowolym pinindzy, bo 
ubawiłym s :c aze miło. Grali jakotrś ku- 
medyje pociesnom, aze mnie boki od 
śmichu bolały.

Coprowda to takie same kumedyje 
widzi sie mindzy ludziami. Na tyn przy- 
kłod i to je gnlanto kumedyjo.

Somsiod mój Wociech Ciulomarek 
sprzedoł przed dwoma tygodniami śsopsko 
ze źrybincirn. Ile do^toł za te dwa źwi- 
rzynta nie wim, bo un, Ciułomarek, po 
powrocie z jarmaku pomisoł piniondze 
za kunie z gotówkom vr skrzynce i zabo-

tył ile było dotond w schówku a He do» 
łożył. Mówił mi, ze licył potym z kobi­
tom 1 dzieciokami co wiecór przez pótora 
tygodnia i nimógł dokumyntnie przellcyŁ 
Juz roz prawie ze był blizkl końca obli* 
oynio, to mu kobita pokieibasiła spłrkom
o to, cy na tysioncmarkówkach J stomar- 
kówkach je tyn som Kociusko, cy na tyra 
insy i na tym insy. Sprzycka się zaogniła 
tak, ze Wociech w złości wyrznoł babe. w 
gembe I posedł do stodoły. A una, L j. 
niby Wociech»wo, wpadła na pomys, ze­
by piniondze lepij zwozyć. I zwozyła.

Było jak mi pedziała pod przysię­
gom na hunur, ze nlkuimt o tym nie pis­
nę, osimnoście i pół lonta sto 1 tysionc 
markowych bankowychknutów.

Galańcie, co?
W kuńcu dotknę jednak toiek poli­

tyki:
Godaiom tu, ze Wicynty chce drało­

wać z mondu. Wis pon, panie Rydaktor, 
ze byłoby wtedy źle! Bo niechby sie do- 
stoł na tyn urzond pon z panów, może 
nawet jaki hrabi?, to oho! dymokracność 
posłaby w kont! Niektóre chłopy t)  nawet 
bojom się, zeby casym pańscyzny nie za­
prowadzono.

Pociesaiom sie ino tym, za może 
znowuj mańdzie sie gdzie jaki mondiy 
wójt, chyci tykę prymjera i bedzie rzo'i- 
dził w kraju tak, zeby dobrobyt na wsi I 
bida w mieście sprawiedliwie dalij pano­
wały.

Jo ta ino mówię tyle:
Jeżeli wszyscy ludzie bedoin sprawie­

dliwie postempowąć a ucciwie pracować i 
rzond popirać, to cy pryzedyntym minis­
trów bedzie chłop prosty, ćy magnot, w 
kraju bedzie dobrze.

Ino tizeba jedno zrób ć, i to jak- 
nojprędzyj, to Jest nałożyć na posiadajon- 
cych majontkl, a winc I na chłopów po- 
dotki, ale nie takie, co to chłop naprzy- 
kłod za pore jojek opendzi, Ino takie, ze­
by je tak pocuł, jak za Mikołaja.

Wtedy masyna markorobionca w 
Warslawie bedzie megła pofolgować.

Padom do nóg panu Rydaktorowi.
'W alinty Kurdybon.
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B zii! W ielka sensacja w 8-miu serjach. W labiryncie Nowego Yorku. Stowarzyszenie Czarnej P ięści.

S e p j a  
I " 2 S X &  p. I.

Początek o godz. 5-ej, w  Boboty o 3-ej, w  niedzielę o 2-je.
„ C Z A R N A  R Ę K A ”

Dziń i
Dramat d e te k ­
tyw  ny w  6 -ci u 

aktach.

U w a g a !  Każda serja stanowi oddzielną całość.

l O s s i ś ł

B A R E E .  S Y N  W I L C Z Y C Y “9
Dramat amerykański w 6 aktach.

Rzecz dzieje się  w  lodowych puszczach Alaski w  krainie potężnych borów i .zwierza ó szlachetnem  futrze.

T E A T R

„SCALA”
D y r .  S .  K U P E K M A N .

T e a f t r  B e k i  n i e -  

c a E ^ s i w ^ !

Przedostatni program 
sezonu letniego

Mow8 siły! znakomity szwajcarski duet taneczny:

- »> Riecerdo i lieweffe •
0.^w iczÓ T n?aa (śpiew  operet.)  w części solowej 10 produkcji solowycb. 
E t3 3 itd efh !it  w  eaow?ym  Y o r k u  operetka w  1 akcie, reż. E. REDEN.

K a s a  c t y n n a  o d  g .  5  p .  p .  —  K a n c e l a r j a  t e a t r u  o t w a r t a  o d  g .  1 1 — 1 2  1 o d  7  —  8 .

Największe w  naszym  m ieście

K in o - P o p u la r n e
Konstantynowska 16.

„ P O C H Ó D  U P I O R Ó W » Dramat w  
6 aktach.

L i s i k a
se n sa c ja !
Osnuty na tle szajki bandytów operujących w  Nowem Jorku pod sprzysiężeniem  C Z A R S IE J BĘSU ,

1. Kradzież planów. 2. Tajemnicze stowarzyszenie. 3. Zuchwały napad bandytów. 4. Uroczysty bal u Baszy. 5. Przysięga zemsty.
6. Napad i walka w pociągu.

Anons: Nft^ " ? i u gur00 „ C u d o w n a P o c r ą t e k  o g o d « .  7 - e j ,  w so ­
b o ty  1 i w l ę t a  o go d z . 3 -e j.

Kursy Gimnazjalne
Zw. Zaw. Naucz. Pol. Szk. Średnich

iata“ . Plac
W U P W i

„ O ś w ^ t a “ , P la c o w a  13.

Kurs rysunku technicznego
dl> slolarzót, M r z d «  i mularzdw

przy «kole Sztuk Pięknych i- LEttANA.
*»pł»y w soboty o d  »  do 6  U J ,  N A W S O T  H  8

Sprzedaż skór
j a k o  t c i  c h r o m y ,  g i e m z y .  Ceny przystępne 
Z. RACZKOWSKA, ul. P m ja zd  49, III piętro, 

nmmnm r \ r n i  - r inin rm n n  i wnn^nrum hwhhhmii
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0 M S B 3 I Q  l Dziś i dni następnych

P o l a  l e g i i
jv przezabawnej 6 akt. grotesce p. t.

/

„ K  O  T
V '

Reżyserja: ERNESTA LUBICZA, 

dieswjfkła w ystaw a, uiraymana w stylu fufurytfyox. ^
P o o z ą t o k  p r z o d s t a w l o ń  o  g .  3 - < ^  P o c z ą t o k  p r z o d s t a w l e ń  o  g.  8 - e J .
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L E C Z N I C A  L E K A R Z Y  S P E C J A L IS T Ó W
P < o t r ! f S » 3 ' : a  PJr. 17, drugie podwórze.

9 - 1 0  
9 - 1 0

10-11 
11-12 
11-12

1 1 1 / 2 — I

12-1
1 -2
8 - 4
3-4
3 — ł
4 - 5  

l i | : — 2 ' /  
l i | t - i ' /  

l i i | j - l  
— 9 1 0  
4 -  5

10-11 
4 - 5  
3 - 4

c h o r .  d z l e d c o d z i e a .
e h a r o b y  o c z n
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e 0
c h o r .  s k ó r z i e  1 w e a e r .
c h o r o b y  k o b i ł c e 9
c h o r .  w e w n ę t r z n e  1 d z i e ­ m

c i n n e  ( p ł u c  I s e r c )
c h o r o b y  c h l r n r .  1 k o b i e c e e
c h o r .  s k ó r n e  I  w e a e r . •
c h o r o - b y  o - . r a »
c h o r o b y  c h i r u r .  k o b i e c e
c h o r .  w e w n ę t r z ,  1 d z i e c i n .
c h o r o b y  n e r w ó w » p o n .  i  rod.  1 plotek
c h o r o b y  k o b l u e a c o d z l e n .
c h o r o b y  n e r w o w a
c h a r o b y  a o s s ,  g a r d ł a  1 u s z u

•
0

c h a r o b y  n o s i  g a r d ł a  i u u a •
c h o r o b y  o c z u *  !
c h « r .  d z i e c i •
c h u r .  w e n « r y c x .  1 s k ó r n e *
c h o r .  u o s a  u s z n  1 g a r d ł a •

dr. Zlaplar 
dr. GirliAiM  
dn Magdzloicl 
dr. Dulklcwloi  
d r .  t u g o w t k l

dr. Ooteokl 
dr. Artjffikianlos 
dr. SUunlenlas  
dr. Michalski 
tir. Morkn 
dr. Johial 
rln. fclltłolstnedl 
dr. Ksaw. JatlAikl  
dr. btarzyAskl 
dr. Czaplinki 
lir. Goldberg 
dr. Karnloki 
Dr. Nowlotil 
D r ,  S t n w a w c i f k  
Allenborgar

U V A O A :  1 )  L e c z n i c a  o t w a r t a  e o d z l e A  p r ¿ c i  Ś w i ą t
P o r a d a  2 0 0  n . k .  O p e r a c j e  i  » p a t r o n k i  w s z e l k i e g o  r o d z a j u — o d  umowy.
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D ziś  i dni następnych
I S T a j  n o w s s s z o ,  © o a a j s s c Ł o j

Monumentalny stylow y dramat w  6 alit., wzorowany na świetnej 
kreacji znakomitego poety niem ieckiego Schillera p. t.

Sprz^siężenie 
F l e s z a  w  O e E D u i

Niesłychanie zajmująca akcja drastiafu. 
T y s i ą c a  U u m ó » !  N i e b y w a ł a  w y s t a n a !

Początek przedstawień o godz. 3 el.

K Ł » ^ ^ a s i « * g Ł : ....

O g ł o s z e n i e .
M a g i s t r a t  m  Ł o d z i  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  i e  n a  z a s a d z i «  u c h w a ł y  P a d y  M l o l s k l o J

i l a s t a  w a z y i t k l o
*  d n i a  1

c z e r w c a  1 9 2 1  r .  o b ł o ż o n e  ¿ o s t a n ą  o d  d n i a  1 - g o  s t y c z n i a  1 0 2 2  r .  o p ł a t ą  n a  r z e c z  m l  
s z y l d y  1 r e k l a m y  u m i e s z c z o n e  n a  f r o n t a c h  d o m ó w ,  w  s t o s u n k u  1 0  m k .  z a  k u ^ d y  d e c y m e t r *  k w a ­
d r a t o w y .

O p o d a t k o w a n i u  n i o  p o d l e g a j ą  s z y l d y ,  k t ó r y c h  p o w i o r z o h n i a  J e s t  r ó w n a  l u b  m n i e j s z a  n l ł  
0 , 1 5  m .  k w .

W  t y m  c e l u  o d  d n i a  1 0  s i e r p n i a  r .  l>. M a g i s t r a t  r o z p o c z ą ł  p o m i a r y  l s t n l o j ą e y c h  s z y l d ó w  d l »  
u s t a l e n i a  w y m i a r u  p o d a t k u  o d  w ł a ś c i c i e l i  s f t y l d ó w  1 r e k l a m .

W ł a ś c i c i e l e  s z y l d ó w ,  k t ó r z y  b ę d ą  c h c i e l i  z m n i e j s z y ć  l u b  z d j ą d  l a t n i o j ą c o  s z y l d y ,  z e c h c ą  t o  
u c z y n i ć  p r z e d  d o k o n a n i e m  p o m i a r ó w .

M a g i s t r a t  ir» .  Ł o d z i *

K a jefy  szikoiai© faies dla fszfllM

w  fcaisil®ij 5I©śghs eioI ooej s © s k ł a d u  

C O F J  H A N D L O W Y

t  i  o  s a  W  © a » © t © r
isia  I C S S i ń s k i e n o  W® flg@a

tli i  

|  W a ż n a  d l a  w s z y s t k i c h  1 }
Spółka akc. „Federacja Handlowa“ Stowarzyszę- fj 

v,: nia Mechaników Polskich z Ameryki z siedzibą w 
'Warszawie popiera przemysł polski przez hurtową i 

Ń detaliczną sprzedaż wyrobów swoich a kej on arj uszów. H
„ F s d s r r .n j a  E-iv.il 3 w r ił< zakupuje potrzebno akćjonarju-

w? szom surowce i półfabrykaty, w

i  wszelkie materj:tły piinticnno cTI i  uczij<
c e j  a i ę  i r . ł o d z i e ń y  po cenach  p rzys tępnych .  Ko­
operatywom I instytucjom społecznym specjalny ra!) t, po leca

A . U . Lu ks e n b e ip g , «Lt&dtei
P i o t r k o w s k a  3 1 .  3 0 5 6 - 1 0

O f e i * « y  w a  l  0 3 t a w ę

o w s a ,  s ł o m y  i  s i a t » a
p r o s i m y  s k ł a d a ć  do  Z a r z ą d u  Ł ó d z k ie j  S t r a ż y  t
Ogniowej Ochotniczej, Łod£ Sicnlaow icza 54.

Łódzka Straż Ogn owa Ochotnicza,

I F a S a o ^ c a s s ł ^  © k ł s d l

O  O Ł i W O  A
Fryillia ry , Kos i S-ka

9  J  P j o ł r l i o w s A a  9 9 «

p o l o e a  n a  s ^ z o n  n a d c h o d z ą c y  g w a r a n t o -  
\  w a n o  m ę a k i o ,  d a m - ł k l e ,  ś r e d n i a -

&  k i ,  d z i e c i n n o  o r a z  w y w r o t k i  w  b a r d z o  b o ­
g a t y m  w y b o r z e  p o  c e n a c h  c i . - . e j  ¿r.r.m

; , p r *  i l  i  i i e t o l i e e n a l

liunulnwcti łokciowa towary
z w r a c a m  u w a g ą  U  ¡ s ą  J u ż  r . a  
s k ł a d z i e  w  w i e l k i m  w y b o r z e  J e ­
s i e n n o  1 z i m o w o  t o w a r y  n a  d a m ­
s k i e  I  n i i j s k i o  u b r a n i a ,  k o s t j n -  
m y ,  p ł a s z c z e ,  s u k n i o ,  b l u s k l ,  ■ 
s z l a f r o k i  I c i e p ł a  b i e l i z n a ,  r ó w ­
n i e ż  p ł ó t n a  b i a ł e  1 k o l o r o w e ,  
n a  b l c l l z n i j  1 p o ś c l o l ,  t o w a r y  
f a r t u c h o w o ,  p o d s z o w k o w e ,  c h u ­

s t k i  I  p o ń c z o c h y .  
S p r z e d a ż  h u r t o w a  i d e t a l i c z n a * .  

G e n y  n a j t a ń s z e .

KI. Er* 1, v S i r “ 5S 

B Z W H E ROr.
c h o r o b y  s k ó r n e  I  w e n e r y c z n e .  

G o d z .  p r z y j . :  5 — 7 ,  w  n i e d z . ,  
ś w i a t a  o d  1 1 — 1 p o  p o i .  

B E N E D Y K T A  . M  1 .

Ba«if^r'A SS*dea
l'nv/róci

Dr. L. P.iYwULSKI
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w i o s f t w  w e n e ­
r y c z n e ,  m o c / o p ł c l o w e  ( a i e m o e  

p i c . )  o d  li— 1 i  5 — 8  o d  4 — 5  
d l a  P a t i .  

Z A W A D Z K A  W  1 .

mzm
Ciicroiy sliórnj i «isneryc ne
Dr. LEWKOWICZ

e t j ? ! ’gs ^ a c asir: <3:zzt£;& zzssrr~: K o n c b n ^ n o n r R ? !  ti 12
{ . ó í i . c í s a  P ,  L r y í í : ?  p .L ¿  ..ó ¿ 4  

y i  r s s i p l i

J ó s e f  T ^ A * C j£ j &
Ł ó d ź ,  G i

e s :, o
S a v z s v j í i S r a  03 (N apiórkow skiego).

P r z y j m u j e  p i l n i k i  d o  p o n o w n e g o  n a c i ę c i a  
p o  u m i a r k o w a n y c h  o n a c j a .

o d  9 — 1 i  o d  6  —  8  w l e c z .  
P a n i e  o d  5  —  0  p o  p o ł .

VtTZlL-i ł'"‘Tf iflHttUWiiJJES3H
I Te isfo n  8 2 6

c z y n n y  
D I u r o  o g ł o s z e ń  „ U e r f u r y “ 

Ł ó d ź ,  r i o l r k o w s - i a  8 2 .
B i u r o  c z y i  ne o d  9— 1 1 3 —7  w .

im
Ogłoszenia

■ « r » w h *

u . G b n - 3 .

- ,F  d i ł t a c j a  H naSIoKia** instaluje najnowsze urządzenia ■ ■
mechaniczne. |$

„ r s d ^ f a o j a  H a n * !lo w ;5 n  dostarcza sklepom samorządo- fc? 
.y. wym , spółdzielniom i kółkom rolniczym materjały ijjrodukty wprost
s j  od producentów. Bjj
i, 1 „F 5d ;-sro*j"a  H ^ d l o ł n 11 otw iera sw oje oddziały, filje, i.yi
|i| sklepy, biura i ajentury na całym obszarzo Rzeczypospolitej oraz [fj 
f ;  ^a granicą.

Zgłoszenia na akcje (1000 Mk.) przyjmuje oraz w yjaśnień udzie- M
' j la Łódzki Komitet Organizacyjny ul. Pusta ^2 1 (róg Piotrkow- i?
y  skiej) od 6— 9 wieczorem. jj

Bnchiilteryjne kur-
a y  L u b i ń s k i e  ; o .  Z a p i s y  n u  p  e r *  
■ w s z *  p< t r o c i e :  B u c h a l t t r J ; * ,  k  ■ 
r e s p o n d e n c j i ,  a r y t a i e t y  - a ,  p i s a ­
n i e  n a  m n s z y  » e h .  W y d a w n i c ­
t w a  k a r i - w ,  p ó d r < c z r > i H  b a ' . h . l ! t i -  
r j l ,  k o r e j p o n - i c n c j l  d-> r . a b y c  a w  
k s i e g a r n i r c a  1 k a a c d a r j i . P i o t r -
k o w a k a  7 9 .  8

I)omy do sprzeda-
.  * Q  W i a d o m o - ć .  A ) .  1 - g o  M a -  

"  ) »  3 *  1 6 > W c ź n l a k .  3 1 - 5

D i l u b a  J n l j i T  z a g u b i ł a  p a u p o f t  
p o l  k i ,  w y d a n y  w  Ł o d  I.  

' p i l a r s k a  ¿ . a r o l i s a  zaguBila k n -  
•*- t ę  o d  p . n z p o r t u ,  w y d a n ą . *  
f a b r y k i  H e l  i i  l a  I K u n l t z e r a .  
T a g o d a - K a t a r z y n a  a a a n b i i a  p a -  

”  a z p o r t  n l t m i e c k l ,  w y d n o j r  w  
Ł o d i l . _____________________ ^ 2 _ J — 3

i r n r m i A  r o e b , e > E s r d a r o b ł . lJ i U p u U J  dywany, bieliznę, 
p ‘ a c ę *  n a l i e p f e i ,  W a j u i a i c h ,  U * n  -  
d y k t a  1 9 ,  w  a k l e p i e ,  3 2 1 4 — 1 5

rn m rm sm m
K l i m c z a k  H c u c a  z a  a u U a  p J * z *  

p o r t  n l c x i e c k i .  w y d a n y  w
Ł o d /  i .______ ______________ _ 5 2 2 7 — 3

do .P o t r z e b n i
kwfntów, kobifta do

u.-
s : ‘ ; i c z » j i h  

t f r / n t a r l :  i  
d z  e - r c z y n *  d o  d z l o  a t a  j r z y -  
c h m ' n : e  z u r a z ,  P i o t r k o w s k a  1 7 4 ,  
i n .  1 6 .  4 2 2 1 — 3

Pofrzebne pą S i -
U o  p r a l n i  p r z y  t i l . ^ r c d n l e j  7 .

____________,_____________3 2  0 - 2

1) a w l l k c ' ł » '■i Z \ c i r i ' T l  z a g u b i ł  
j o r t  p o i ;  ’ -i  I  V n r t ę  b e ^ t e r -  

m i n o ) .  e ^ . >  t s r l o p j ,  w y d a n ą  w  P .  
K .  I J !  3 2 1 1 — 3

C k w l c r c ;  ; ‘f i s k a  A l e k s a n d r a  i . n g u -  
^  l> ł a  p a s * ;  o r t  p .  I s k i ,  w v . ' . ; i n y  
w  ł . o d z i .  3 2 2 2 — 3

\ 1 f l  ' d o  s p r . - e T ’ n T a '  d o & r i *  
C  I k l l . p  p r ó , * p i ' r u | > i c y  z  i s . i ’ * ^ -  
k a u l t r c  z  t f o w n d u  z m i a n y  f - * t a i -  
l i j c e j .  8 r e d n i ą  1 5 0 .  3 2 2 1  — 3  
y ^  i T ą t ' b l f a t  w o ' l r *  ~o r i e j a z d u *  
• i  v / v ' a n y  p r  o z  Z c r r ą d  Ł ó d i k .  
K  I .  K i c k .  n a  i m l ?  A n t o  : l ‘ ,  o  I
JoTcyrKrysp ________ I

o b d l t a i c e
m o g ą  z i r o b l ć  4 3 1  * ¡ j í  * n -  
n i ü  p r z y  p r z e s i e w a n i u  p o p i o ł ­
k u ,  Z f - ł o s i ć  s i ą  u l .  W Ę U I . O -  
W A ,  p l a c  S a l a m o n o w i c z a  . V ;  5 .

St  'fańska 4\Urj»nn'a za: uciłs ta* 
s z p  i t  p e l i k i ,  w y ^ m  j  m  ł . o -  

d z l . ___________________________8 2 3  H - 3 ,

'Wyczeszki kupuję
o r a z  ś c i ę t e  w ł o s y ,  p ł ' c ę  d c b i . c  c * .  
r y ,  V / i s n o r ,  N o w o - C t g  e l n l a n n  7 .

Z i i w c d o ^ a  g ź k c ł i i
k i o j u  l  r z y c i ą  o r a r ,  w s x c l ’.  i c h  f o -  
t ó t  r ę c z n y c h  A  P O I - '  ■* J l . K O l Y -  
D f . O  »’i H K l E l ,  L ó -  i ,  I  I  j t i V o w -  
s k a  1 Ó 4 .  N o n k a  , . r o j o ,  a z y c i « ,  
p . - s c r . v a n ! a  I m o i e l t f w R a i a .  Ü c » e -  
n i c e  o t r j y m u . i ą  ■ i w i a d t e t w ą :  K u r 3  
w s z e l k i c h  í o b ó f  u c z c y c h , '  s i c ]  J n .  
r o b ó t  I f c b l o w s k i c b ,  l n t r o l i  • i t c r -  
s t w a ,  r y s u a k ó w  I  w y c i n a n e k .  z >  
p l i y  o d  1 0  d o  3 .  D l a  p r i c u j r . c j  e h  
k u r s y  w i e c - . o r o w e ,  S p r z o ‘ a>  i a *  
s m ó w  p a ;  l e r o w y c l i .  3 2 0 1 — 1

Wydawca Z a iiąd  Óktęgowy N.P.i<. w Lodzi. Tłoczouop w druKarm .Praca*  Jfizejazd ó. Kcdaüioí oupüwisdziaiiiy PAWtíij URBANIAS


